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Je­sień 1572 roku

 

Elż­bie­ta prze­cha­dza­ła się po kom­na­cie. Od kil­ku dni pa­dał deszcz i w pa­ła­cu Whi­te­hall zro­bi­ło się chłod­no, ale kró­lo­wa pra­wie tego nie czu­ła. Z nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­ła na swo­ich agen­tów. Ro­ze­sła­ła ich po ca­łej Eu­ro­pie i dziś wła­śnie miał przy­być z wie­ścia­mi ostat­ni z nich.

Po­sta­no­wi­ła przy­jąć go w swo­jej pry­wat­nej kom­na­cie. Spra­wa była zbyt waż­ka, by kto­kol­wiek mógł usły­szeć jego re­la­cję. Od­pra­wi­ła na­wet damy dwo­ru. Wresz­cie drzwi uchy­li­ły się i za­mel­do­wa­no agen­ta, sir Owe­na Cli­fto­na.

Wy­so­ki, szczu­pły męż­czy­zna w po­dróż­nej pe­le­ry­nie wszedł i zgod­nie z ety­kie­tą ukło­nił się kró­lo­wej.
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– Ja­kie wie­ści mi przy­no­sisz? – spy­ta­ła chłod­nym gło­sem mo­nar­chi­ni.

– Bar­dzo do­bre – od­parł sir Owen. – Przy­wio­złem skrzy­nię peł­ną skar­bów, bę­dziesz pani za­chwy­co­na!

– Po­każ! – roz­ka­za­ła kró­lo­wa.
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Bar­ba­ra Ra­dzi­wił­łów­na

kró­lo­wa Pol­ski i wiel­ka księż­na li­tew­ska. Uro­dzi­ła się w Wil­nie 6 grud­nia po­mię­dzy 1520 a 1532 ro­kiem. Była cór­ką kasz­te­la­na wi­leń­skie­go i het­ma­na wiel­kie­go li­tew­skie­go Je­rze­go Ra­dzi­wił­ła i Bar­ba­ry z Ko­lów. Jej mał­żeń­stwo z Zyg­mun­tem Au­gu­stem za­war­te po­ta­jem­nie w 1547 roku wy­wo­ła­ło skan­dal i obu­rze­nie w Pol­sce i na Li­twie. Uwa­ża­no je za me­za­lians, po­nie­waż Bar­ba­ra nie wy­wo­dzi­ła się z kró­lew­skie­go rodu. Nie tyl­ko szlach­ta bu­rzy­ła się prze­ciw­ko temu mał­żeń­stwu, ale rów­nież Zyg­munt Sta­ry i kró­lo­wa Bona. Ma­gna­ci oba­wia­li się wzro­stu zna­cze­nia rodu Ra­dzi­wił­łów. Mimo tych trud­no­ści Zyg­munt Au­gust do­pro­wa­dził do ko­ro­na­cji Bar­ba­ry. Od­by­ła się ona 7 grud­nia 1550 roku. Bar­ba­ra była już wte­dy bar­dzo cho­ra. Zmar­ła 8 maja 1551 roku w Kra­ko­wie. Kon­dukt po­grze­bo­wy przez kil­ka ty­go­dni wiózł jej trum­nę do Wil­na, gdzie spo­czę­ła w ka­te­drze obok Elż­bie­ty Habs­bur­żan­ki, nie­ko­cha­nej pierw­szej żony Zyg­mun­ta Au­gu­sta.

O śmierć Ra­dzi­wił­łów­ny oskar­ża­no Bonę. Uwa­ża­no, że te­ścio­wa otru­ła mło­dą kró­lo­wą. Naj­praw­do­po­dob­niej jed­nak Bar­ba­ra cier­pia­ła na cho­ro­bę no­wo­two­ro­wą, któ­rej nie po­tra­fio­no wte­dy le­czyć. Jej losy sta­ły się in­spi­ra­cją dla wie­lu utwo­rów, ob­ra­zów i fil­mów.




Po chwi­li czte­rech słu­żą­cych wnio­sło do kom­na­ty ku­fer. Gdy służ­ba wy­szła, agent pod­niósł wie­ko skrzy­ni. Po brze­gi wy­peł­nia­ły ją dro­go­cen­ne klej­no­ty i pre­cjo­za tak mi­ster­nie wy­ko­na­ne, że Elż­bie­ta wes­tchnę­ła le­ciut­ko z wiel­kim za­do­wo­le­niem.

– Do­brze się spi­sa­łeś – rze­kła.

– Pani, sku­po­wa­łem tyl­ko praw­dzi­we uni­ka­ty. Dru­gich ta­kich nie bę­dzie miał nikt!

– A per­ły? – za­py­ta­ła wład­czy­ni.

– Całe mnó­stwo! Spójrz, pani. – Sir Owen za­głę­bił dłoń w ku­frze ze skar­ba­mi i wy­do­był na po­wierzch­nię sznu­ry pe­reł.

Oczy kró­lo­wej za­lśni­ły. Per­ły! Da­rzy­ła je szcze­gól­nym uczu­ciem. Wprost je ko­cha­ła! Pra­gnę­ła mieć ich naj­więk­szą ko­lek­cję. Roz­sy­ła­ła po świe­cie agen­tów w po­szu­ki­wa­niu naj­pięk­niej­szych oka­zów pe­reł, któ­re mo­gły­by po­tem zdo­bić jej sza­ty. Mia­ła już wspa­nia­ły zbiór, ale wciąż było jej mało.

Kie­dy więc usły­sza­ła o pew­nej Li­twin­ce, któ­ra po­sia­da­ła per­ły tak nie­zwy­kłe i w ta­kiej ilo­ści, że mo­gła­by po­zaz­dro­ścić jej sama kró­lo­wa an­giel­ska, na­tych­miast za­pra­gnę­ła je mieć. Ich wła­ści­ciel­ka, Bar­ba­ra Ra­dzi­wił­łów­na, nie na­cie­szy­ła się nimi dłu­go. Zmar­ła w mło­dym wie­ku, wkrót­ce po ślu­bie. Gdy zmarł rów­nież jej mąż, Zyg­munt Au­gust, nada­rzy­ła się ide­al­na oka­zja, żeby zdo­być per­ły. Spryt­ny agent mógł­by tego do­ko­nać.

– Przy­wo­zisz mi nie­zwy­kłe oka­zy. – Elż­bie­ta wpraw­nym okiem oce­ni­ła war­tość klej­no­tów. – Ale wiesz, na co cze­kam. Czy masz per­ły Bar­ba­ry?

Agent zmie­szał się i ugiął pod cię­ża­rem spoj­rze­nia kró­lo­wej.

– Nie zdo­by­łeś ich? – Głos Elż­bie­ty od­bił się gniew­nym to­nem od chłod­nych ścian pa­ła­cu.

– Pró­bo­wa­łem... Prze­ku­pi­łem na­wet jed­ne­go z za­ufa­nych lu­dzi z oto­cze­nia kró­la Au­gu­sta. Ale wszyst­ko na próż­no.

– Ktoś inny od­ku­pił klej­no­ty? – Kró­lo­wa gniew­nie zmarsz­czy­ła brwi.
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Zyg­munt II Au­gust

król Pol­ski i wiel­ki ksią­żę li­tew­ski. Uro­dził się 1 sierp­nia 1520 roku w Kra­ko­wie. Z jego ini­cja­ty­wy Pol­skę i Li­twę na mocy unii lu­bel­skiej po­łą­czo­no w jed­no pań­stwo: Rzecz­po­spo­li­tą Oboj­ga Na­ro­dów, ze wspól­nym kró­lem, sej­mem, pie­nią­dzem i po­li­ty­ką za­gra­nicz­ną. Pra­wa, woj­sko, skarb i urzę­dy po­zo­sta­ły od­ręb­ne. Zyg­munt był sy­nem Zyg­mun­ta I Sta­re­go i Bony Sfo­rzy. Jego pierw­szą żoną była Elż­bie­ta Au­striacz­ka z Habs­bur­gów, zwa­na Halsz­ką, cór­ka ce­sa­rza Fer­dy­nan­da II Habs­bur­ga. Mał­żeń­stwo to nie było uda­ne. Po jej śmier­ci Zyg­munt Au­gust za­warł po­ta­jem­ne mał­żeń­stwo z Bar­ba­rą Ra­dzi­wił­łów­ną. I ta mał­żon­ka pręd­ko zmar­ła. Po raz trze­ci wziął ślub z młod­szą sio­strą Elż­bie­ty, Ka­ta­rzy­ną. Trze­cie mał­żeń­stwo rów­nież nie dało mu jed­nak upra­gnio­ne­go po­tom­ka. Król zmarł 7 lip­ca 1572 roku w Kny­szy­nie, jako ostat­ni mo­nar­cha w li­nii mę­skiej z dy­na­stii Ja­giel­lo­nów. Cza­sy pa­no­wa­nia Zyg­mun­ta Au­gu­sta to roz­kwit li­te­ra­tu­ry i sztu­ki re­ne­san­su.




– Wła­ści­wie nie wia­do­mo, co się z nimi sta­ło – od­parł zmie­sza­ny sir Owen.

– Jak to? Mów ja­śniej! – za­żą­da­ła sta­now­czo Elż­bie­ta.

– Król Au­gust za­strzegł w te­sta­men­cie, żeby kosz­tow­no­ści po jego uko­cha­nej żo­nie zo­sta­ły roz­dzie­lo­ne mię­dzy jego trzy sio­stry: Zo­fię, Annę i Ka­ta­rzy­nę.

– I co da­lej? – prze­rwa­ła mu nie­cier­pli­wie.

Agent jej kró­lew­skiej mo­ści nie miał do­brych wie­ści.

– Na­za­jutrz po śmier­ci kró­la kosz­tow­no­ści zo­sta­ły opie­czę­to­wa­ne, lecz nie do­tar­ły do wszyst­kich spad­ko­bier­czyń. Zda­je się, że naj­wię­cej otrzy­ma­ła Anna Ja­giel­lon­ka. Do­sta­ła wy­jąt­ko­wo pięk­ne per­ły. Nie­wy­klu­czo­ne, że to wła­śnie te, któ­rych szu­kasz pani. Gło­śno było o nich na dwo­rze Habs­bur­gów w Wied­niu.

– Trze­ba to spraw­dzić – po­wie­dzia­ła Elż­bie­ta. – Po­je­dziesz do Wied­nia i do­wiesz się wszyst­kie­go. Je­śli to te per­ły, ku­pisz je dla mnie. Cena nie gra roli!

Kró­lo­wa nie lu­bi­ła, gdy coś ukła­da­ło się nie po jej my­śli.

– Jest jesz­cze inna moż­li­wość – ode­zwał się sir Owen. – I tę trze­ba bę­dzie spraw­dzić.

 Elż­bie­ta ski­nę­ła gło­wą, aby mó­wił da­lej.

– Po­dob­no klej­no­ty Bar­ba­ry za­raz po śmier­ci Zyg­mun­ta Au­gu­sta w Kny­szy­nie skra­dli nie­ja­cy bra­cia Mnisz­cho­wie. Zo­sta­li na­wet oskar­że­ni o roz­gra­bie­nie dóbr kró­lew­skich.

– To by­ła­by znacz­nie gor­sza wia­do­mość – zmar­twi­ła się Elż­bie­ta. – Wy­ślę ko­goś, by zba­dał i tę spra­wę – po­sta­no­wi­ła. – Ty, lor­dzie Owe­nie, po­je­dziesz do Wied­nia i tam po­py­tasz.

– Jak roz­ka­żesz, pani! – Agent ukło­nił się.

Zbli­ża­ła się je­sień i sir Owen Cli­fton cie­szył się z no­we­go za­da­nia. Zde­cy­do­wa­nie wo­lał je­chać na dwór Habs­bur­gów i tam pro­wa­dzić śledz­two, niż szu­kać mi­tycz­nych pe­reł na da­le­kich, zim­nych zie­miach Pol­ski i Li­twy.
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Ania Ostrow­ska za­mknę­ła Kro­ni­kę Ar­cheo. Od przy­go­dy we Fran­cji mi­nę­ło już kil­ka ty­go­dni. Roz­po­czął się rok szkol­ny i wró­ci­ła pro­za ży­cia. Rytm dnia zno­wu wy­zna­cza­ło po­ran­ne wsta­wa­nie i od­ra­bia­nie za­dań do­mo­wych, któ­rych z każ­dym dniem przy­by­wa­ło. Za oknem hu­lał zim­ny, paź­dzier­ni­ko­wy wiatr. Mary Jane nie od­zy­wa­ła się od paru dni, na­wet bliź­nia­cy nie za­mie­ści­li nic no­we­go na blo­gu. Cie­ka­we, co po­ra­bia­ją. Może na­tra­fi­li na nową, fra­pu­ją­cą za­gad­kę? Ania po­my­śla­ła o tym z lek­ką za­zdro­ścią.

– Cześć, co po­ra­biasz? – Do po­ko­ju zaj­rzał Bar­tek. – Nu­dzisz się? – spy­tał, wi­dząc za­my­ślo­ny wy­raz twa­rzy sio­stry.

– Nie, za­sta­na­wia­łam się tyl­ko, co sły­chać u Gard­ne­rów. Ja­koś daw­no nie dzwo­ni­li. Tro­chę dziw­ne, praw­da?

– Prze­cież my też nie­kie­dy nie mamy cza­su, żeby z nimi po­ga­dać. Sir Ed­mund za­po­wie­dział chło­pa­kom, że mają się so­lid­nie wziąć do na­uki w tym roku. Mary Jane pew­nie też jest za­ję­ta. – W oczach Bart­ka Ania do­strze­gła le­ciut­kie roz­tar­gnie­nie, gdy wy­po­wia­dał imię ich wspól­nej przy­ja­ciół­ki.
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– Wy­cho­dzisz gdzieś? – spy­ta­ła, wi­dząc, że brat na­rzu­cił cie­plej­szą ko­szu­lę w kra­tę, po­da­ro­wa­ną mu przez pa­nią Me­lin­dę.

– Idę z ko­le­ga­mi na spo­tka­nie brac­twa. A ty co pla­nu­jesz? Dzi­siaj jest pią­tek, umó­wi­łaś się z ko­le­żan­ka­mi?

– Niee... Nie chce mi się... – W od­po­wie­dzi Ania wes­tchnę­ła prze­cią­gle. – Zo­sta­nę w domu, może coś po­czy­tam.

Bar­tek uważ­niej przyj­rzał się sio­strze. Była odro­bi­nę za­my­ślo­na i oso­wia­ła.

– Masz ja­kieś zmar­twie­nie? Do­brze się czu­jesz? Coś się sta­ło w szko­le? Mnie mo­żesz po­wie­dzieć – do­py­ty­wał Bar­tek z tro­ską. – Ktoś ci do­ku­cza?

Ania ro­ze­śmia­ła się.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, je­stem po pro­stu tro­chę zmę­czo­na. W cią­gu ty­go­dnia mie­li­śmy bar­dzo dużo te­stów i wy­pra­co­wań.

– Oho, za­cze­kaj, co bę­dzie póź­niej...

– Ład­nie mnie po­cie­szasz – wes­tchnę­ła. – No, idź już na to spo­tka­nie, bo się spóź­nisz.

Bar­tek zer­k­nął na ze­ga­rek i wstał.

– Na pew­no do­brze się czu­jesz? Może po­wi­nie­nem po­wie­dzieć ma­mie? Tro­chę mi­zer­nie wy­glą­dasz.

– Mó­wi­łam: wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Chcę po pro­stu tro­chę od­po­cząć.

– Okej, to ja idę. – Bar­tek wy­szedł z po­ko­ju, ale po chwi­li się cof­nął i z uśmie­chem do­dał: – Ale jak­by co, to...

– Tak, wiem, mogę ci po­wie­dzieć. – Sio­stra rzu­ci­ła w nie­go ró­żo­wą po­dusz­ką. Bar­tek ro­ze­śmiał się i wresz­cie po­szedł na spo­tka­nie brac­twa.

Ania po­my­śla­ła, że miło jest mieć ta­kie­go star­sze­go, tro­skli­we­go bra­ta.
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Pod­nio­sła z pod­ło­gi po­dusz­kę i uło­ży­ła ją z po­wro­tem na łóż­ku. Sta­nę­ła przed swo­ją po­kaź­ną ko­lek­cją ksią­żek i przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, co by tu prze­czy­tać.

„Chy­ba pój­dę do bi­blio­te­ki – stwier­dzi­ła, nie mo­gąc się na nic zde­cy­do­wać. – Przy oka­zji od­wie­dzę pan­nę Ofe­lię” – po­sta­no­wi­ła.

Pół go­dzi­ny póź­niej po­czu­ła zna­jo­my za­pach wo­lu­mi­nów rów­niut­ko uło­żo­nych na pół­kach i do­bry na­strój pręd­ko wró­cił. W bi­blio­te­ce pan­ny Ofe­lii było ja­sno, przy­tul­nie i miło. Mię­dzy re­ga­ła­mi z książ­ka­mi krę­ci­ło się aku­rat nie­wie­lu czy­tel­ni­ków.

Pan­na Łycz­ko sie­dzia­ła przy biur­ku z gło­wą po­chy­lo­ną nad ko­lo­ro­wym cza­so­pi­smem. Kie­dy Ania się zbli­ży­ła, do­strze­gła, że to ka­ta­log su­kien ślub­nych.

– Ja­kie ślicz­ne! – po­wie­dzia­ła z uzna­niem.

– Ach, to ty, Aniu. – Pan­na Ofe­lia do­pie­ro te­raz do­strze­gła dziew­czyn­kę.

– Wy­bie­ra pani suk­nię?

– Ależ skąd! – Roz­ma­rze­nie z twa­rzy pan­ny Ofe­lii na­gle znik­nę­ło. Pręd­kim ru­chem za­mknę­ła ka­ta­log i scho­wa­ła go do szu­fla­dy biur­ka, jak­by się wsty­dzi­ła, że zo­sta­ła przy­ła­pa­na na wy­bie­ra­niu ślub­nej kre­acji. Ania zu­peł­nie nie ro­zu­mia­ła dla­cze­go. Chęt­nie po­mo­gła­by w przy­go­to­wa­niach do we­se­la, ale pan­na Ofe­lia za­cho­wy­wa­ła dy­stans, poza tym wciąż jesz­cze nie wy­zna­czy­ła daty ślu­bu. – Szu­kasz cie­ka­wej książ­ki? – za­py­ta­ła, zmie­nia­jąc te­mat.

– Tak, chcia­ła­bym coś po­czy­tać, ale...

– Za­raz coś dla cie­bie znaj­dę. – Bi­blio­te­kar­ka wsta­ła, nie da­jąc Ani do­koń­czyć.

„Tro­chę dziw­nie się za­cho­wu­je” – po­my­śla­ła dziew­czyn­ka.

Pan­na Łycz­ko po­de­szła do re­ga­łu. Niby wy­bie­ra­ła lek­tu­rę, ale wciąż była wy­raź­nie roz­ko­ja­rzo­na. Czy de­ner­wo­wa­ła się nad­cho­dzą­cym ślu­bem? Ro­dzi­ce tak uwa­ża­li. Ale Ania chy­ba le­piej od nich zna­ła pan­nę Ofe­lię. Coś ją wy­raź­nie gry­zło.

Co to mo­gło być?

– Jak mie­wa się pani oj­ciec?

– Dzię­ku­ję, do­brze – od­par­ła pan­na Łycz­ko.

„Hm, to chy­ba nie o jej tatę cho­dzi” – po­my­śla­ła Ania.

Na­gle, gdy sto­ją­ce w po­bli­żu dwie czy­tel­nicz­ki prze­szły do mniej­szej sal­ki, pan­na Ofe­lia nie­spo­dzie­wa­nie od­wró­ci­ła się do Ani i jak­by sama bała się tego, co robi, rze­kła szyb­ko:

– Mamy pro­blem. DUŻY pro­blem – po­wtó­rzy­ła z gro­bo­wą miną.
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Mary Jane wy­sia­dła z me­tra na sta­cji Kin­gʼs Cross. Kie­ru­jąc się do wyj­ścia z pe­ro­nu, dys­kret­nie się obej­rza­ła. Na­wet je­śli ktoś ją śle­dził, roz­pły­nął się w tłu­mie śpie­szą­cych się pa­sa­że­rów. „Głu­pia spra­wa” – po­my­śla­ła. Może po pro­stu za­in­te­re­so­wa­ła tam­te­go chło­pa­ka, któ­ry wciąż się jej przy­pa­try­wał w po­cią­gu, zer­ka­jąc na nią ukrad­kiem znad książ­ki. Był co praw­da tro­chę od niej star­szy, ale to prze­cież cał­kiem praw­do­po­dob­ne, że Mary Jane mo­gła mu się spodo­bać. Albo po pro­stu ją roz­po­znał. Jej zdję­cia po­ja­wia­ły się prze­cież w In­ter­ne­cie i ga­ze­tach, a na­wet na blo­gu jej bra­ci, na któ­rym rów­nież za­czę­ła się udzie­lać.

– Je­stem ostat­nio prze­wraż­li­wio­na – stwier­dzi­ła pod no­sem.

Chło­pak o krót­kich, ja­snych wło­sach, ubra­ny w spodnie od gar­ni­tu­ru, błę­kit­ną ko­szu­lę i brą­zo­wy płaszcz, przy­po­mi­nał nie­co księ­cia Wil­lia­ma. Było w nim jed­nak coś nie­po­ko­ją­ce­go, co ka­za­ło Mary Jane wy­siąść wcze­śniej, niż za­mie­rza­ła i spraw­dzić, co się wy­da­rzy. Po dłuż­szej chwi­li zda­ła so­bie bo­wiem spra­wę, że wi­dzia­ła go już przed kil­ko­ma dnia­mi. A gdy do­brze się za­sta­no­wi­ła, uświa­do­mi­ła so­bie, że wła­ści­wie wi­dzi go co­dzien­nie, choć w róż­nych miej­scach. Dla­te­go wła­śnie, gdy po­ciąg się za­trzy­mał, szyb­ko po­de­szła do drzwi i wy­sia­dła, za­nim tam­ten się zo­rien­to­wał.
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Wje­cha­ła ru­cho­my­mi scho­da­mi na wyż­szy po­ziom dwor­ca, mi­nę­ła bram­ki i uzbro­jo­ny pa­trol żoł­nie­rzy. Po ostat­nich do­nie­sie­niach o groź­bie ata­ków ter­ro­ry­stycz­nych w wie­lu miej­scach za­ostrzo­no środ­ki bez­pie­czeń­stwa. Kil­ka lat temu to wła­śnie na Kin­gʼs Cross do­szło do tra­gicz­ne­go za­ma­chu, w któ­rym zgi­nę­ło wie­lu lu­dzi.

Mary Jane mi­nę­ła pra­cow­ni­ków ochro­ny, któ­rzy bacz­nie przy­pa­try­wa­li się każ­de­mu pa­sa­że­ro­wi, a po­tem za­trzy­ma­ła się przy spo­rej gru­pie tu­ry­stów, fa­nów słyn­nej sagi o Har­rym Pot­te­rze. Tu­taj bo­wiem znaj­do­wa­ła się głów­na atrak­cja dwor­ca Kin­gʼs Cross – pe­ron dzie­więć i trzy czwar­te. W ścia­nie tkwił wó­zek na ba­ga­że, ja­kie­go uży­wa­li ucznio­wie Ho­gwar­tu wy­ru­sza­ją­cy po­cią­giem w po­dróż do szko­ły ma­gii. Sym­pa­tycz­na ob­słu­ga ro­bi­ła zdję­cia, któ­re moż­na było po­tem wy­ku­pić w skle­pi­ku z pa­miąt­ka­mi tuż obok. Mary Jane i jej bra­cia mie­li ta­kie pa­miąt­ko­we fo­to­gra­fie od daw­na. Tym ra­zem dziew­czy­na za­trzy­ma­ła się tu tyl­ko po to, by się upew­nić. Upew­nić, że jej po­dej­rze­nia są nie­słusz­ne. Za­dzwo­ni­ła do swo­je­go bra­ta, Jima, żeby po­wie­dzieć mu, że tro­chę się spóź­ni, i bez dłuż­szych wy­ja­śnień roz­łą­czy­ła się. Od­cze­ka­ła jesz­cze dwie mi­nu­ty, ukrad­kiem roz­glą­da­jąc się wo­kół, a kie­dy wresz­cie za­mie­rza­ła ru­szyć da­lej, ką­tem oka do­strze­gła zna­jo­mą syl­wet­kę w skle­pie z pa­miąt­ka­mi. Chło­pak z po­cią­gu przy­mie­rzał dłu­gi sza­lik z her­bem Gryf­fin­do­ru, do­kład­nie taki sam jak Her­mio­ny, Rona i Har­ry­ʼe­go. Uda­jąc klien­ta, nie spusz­czał oka z Mary Jane.

„Może to zwy­kły ad­o­ra­tor. Chce się umó­wić na rand­kę i nie wie, jak to zro­bić” – Mary Jane sta­ra­ła się po­zbie­rać roz­bie­ga­ne my­śli.

I dla­te­go wy­sko­czył­by za nią z po­cią­gu? To było już na­praw­dę dziw­ne. O in­ten­cjach mło­dzień­ca moż­na się było prze­ko­nać tyl­ko w je­den spo­sób i Mary Jane po­sta­no­wi­ła go wy­pró­bo­wać.

Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i szyb­kim kro­kiem po­dą­ży­ła w kie­run­ku in­ne­go pe­ro­nu. Na chwi­lę za­trzy­ma­ła się nie­zde­cy­do­wa­na obok sto­iska z pra­są, uda­jąc, że spo­glą­da na ga­ze­ty. Po­dej­rza­ny mło­dzie­niec rzu­cił na pół­kę szal i wy­biegł ze skle­pu. Mary Jane do­łą­czy­ła do gru­py ro­słych Ame­ry­ka­nów i szła tak, by nie­zna­jo­my stra­cił ją z oczu. W od­po­wied­niej chwi­li sko­czy­ła w bok, kry­jąc się za bud­ką z ka­nap­ka­mi. Jej wiel­bi­ciel zdez­o­rien­to­wa­ny przy­sta­nął. Mary Jane z bi­ją­cym gwał­tow­nie ser­cem wy­chy­li­ła się zza bud­ki. Chło­pak stał aku­rat od­wró­co­ny do niej ple­ca­mi. Po chwi­li prze­biegł jesz­cze kil­ka kro­ków, roz­glą­da­jąc się ner­wo­wo. Wresz­cie zro­bił coś, co wpra­wi­ło Mary Jane w osłu­pie­nie. Za­ga­dał do man­kie­tu płasz­cza! A po­tem do­tknął ucha, jak­by coś w nim po­pra­wiał. Mary Jane wstrzy­ma­ła od­dech. Nie mo­gła się my­lić. Ten czło­wiek mu­siał mieć w man­kie­cie mi­kro­fon, a w uchu słu­chaw­kę. A sko­ro tak, to na pew­no nie był jej wiel­bi­cie­lem.

„On mnie śle­dzi!” – stwier­dzi­ła prze­ra­żo­na.

Cho­ciaż do­pusz­cza­ła taką myśl wcze­śniej, te­raz, gdy prze­ko­na­ła się o tym cał­ko­wi­cie, po­czu­ła dreszcz gro­zy. Po co miał­by to ro­bić? Po co ktoś miał­by ją śle­dzić? I to te­raz, gdy Gard­ne­ro­wie nie zaj­mo­wa­li się ni­czym nie­zwy­kłym? A tata i mama jak za­wsze od­da­wa­li się swo­jej żmud­nej pra­cy ar­che­olo­gów?

Mary Jane zer­k­nę­ła na wszech­obec­ne ka­me­ry. Jed­na z nich znaj­do­wa­ła się aku­rat w rogu ścia­ny tuż obok. Dziew­czy­na mia­ła wra­że­nie, że ktoś na nią pa­trzy. Nie za­sta­na­wia­jąc się dłu­go, wy­ko­rzy­sta­ła mo­ment, gdy jej prze­śla­dow­ca po­biegł w prze­ciw­nym kie­run­ku. Wbie­gła w bocz­ny tu­nel, zje­cha­ła scho­da­mi w dół i wsia­dła w pierw­szy lep­szy po­ciąg, któ­ry wła­śnie nad­je­chał. Wy­sią­dzie gdzie bądź, a po­tem zła­pie inne po­łą­cze­nie. Tam­ten chło­pak po­biegł w kie­run­ku pe­ro­nu, z któ­re­go od­jeż­dżał po­ciąg do jej domu. No trud­no, bę­dzie mu­sia­ła wró­cić okręż­ną dro­gą.
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So­bot­ni po­ra­nek za­czął się dla ro­dzi­ny Ostrow­skich nie­for­tun­nie. O wcze­snej po­rze przy­biegł zdy­sza­ny wu­jek Ry­szard i po­sta­wił na nogi do­mow­ni­ków. 

Wszy­scy ze­bra­li się w ja­dal­ni i zdu­mie­ni wpa­try­wa­li się w Kasz­te­la­na, któ­ry prze­py­ty­wał Anię.

– Nie po­wie­dzia­ła, o co cho­dzi­ło?

– Nie, tyl­ko tyle, że mamy pro­blem. A gdy spy­ta­łam jaki, od­par­ła, że w su­mie to nie­waż­ne, i mach­nę­ła ręką. Dała mi parę ksią­żek i ka­za­ła iść do domu, bo mu­sia­ła za­mknąć bi­blio­te­kę.

– Nie za­uwa­ży­łaś nic po­dej­rza­ne­go? – Kasz­te­lan z na­dzie­ją wpa­try­wał się w bra­ta­ni­cę.

– Nie. Wi­dzia­łam tyl­ko na biur­ku ka­ta­log su­kien ślub­nych. Kie­dy we­szłam, pan­na Ofe­lia prze­glą­da­ła go. Za­py­ta­łam, czy szu­ka su­kien­ki, ale ona tro­chę się zde­ner­wo­wa­ła, jak­by się za­wsty­dzi­ła, że ją na tym przy­ła­pa­łam. Chęt­nie po­mo­gła­bym w wy­bo­rze suk­ni.

– Wiem, ko­cha­nie. – Pani Be­ata przy­tu­li­ła cór­kę.

Na­głe znik­nię­cie pan­ny Łycz­ko wszyst­kich wy­trą­ci­ło z rów­no­wa­gi.

– Co jest gra­ne? – Kasz­te­lan cho­dził w kół­ko po po­ko­ju Ostrow­skich, czu­jąc co­raz więk­szy nie­po­kój. – Wczo­raj je­dli­śmy ra­zem ko­la­cję. Za­uwa­ży­łem, że jest tro­chę roz­ko­ja­rzo­na, ale nic nie wspo­mi­na­ła o żad­nym pro­ble­mie. Póź­nym wie­czo­rem wró­ci­łem do sie­bie, a dziś rano zo­rien­to­wa­łem się, że Ofe­lii nie ma. Jej te­le­fon jest wy­łą­czo­ny. Za­czy­nam się po­waż­nie mar­twić.

– Zgła­sza­my to po­li­cji? – Brat Ry­szar­da uwa­żał, że czas naj­wyż­szy pod­jąć ja­kieś de­cy­zje. – Nie wie­my, kie­dy znik­nę­ła, czy już wczo­raj, czy też dzi­siaj.

W chwi­li, gdy ro­dzi­na uzna­ła, że trze­ba zgło­sić za­gi­nię­cie pan­ny Ofe­lii, za­brzę­cza­ła ko­mór­ka Kasz­te­la­na. Wy­cią­gnął ją ner­wo­wym ru­chem z kie­sze­ni i od­czy­tał treść ese­me­sa:
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– Co ta­kie­go?! – wy­krzyk­nę­li w naj­wyż­szym zdu­mie­niu.

– Dla­cze­go po­je­cha­ła, nic ni­ko­mu nie mó­wiąc, do War­sza­wy? – za­sta­na­wiał się gło­śno pro­fe­sor Ostrow­ski, szu­ka­jąc jed­no­cze­śnie wy­ja­śnień u bra­ta.

– Nie mam po­ję­cia. – Kasz­te­lan bez­rad­nie roz­ło­żył ręce. – Nie uprze­dza­ła mnie o wy­jeź­dzie. Ba, ni­g­dy nie wspo­mi­na­ła nic o War­sza­wie. Ani o tym, że musi się z kimś spo­tkać.

– A-psik! – kich­nę­ła Ania.

– Ko­cha­nie, nie naj­le­piej wy­glą­dasz. – Do­pie­ro te­raz pani Be­ata uważ­niej przyj­rza­ła się cór­ce. Ania mia­ła pod­krą­żo­ne oczy i lek­ko drża­ła.

– Tro­chę boli mnie gło­wa i za­czy­na dra­pać w gar­dle. – Ania, za­fra­so­wa­na, do­tknę­ła swo­je­go czo­ła. – Chy­ba je­stem cho­ra – jęk­nę­ła lek­ko za­chryp­nię­tym gło­sem. – I to w ta­kiej chwi­li – szep­nę­ła zre­zy­gno­wa­na.

[image: szlaczek]

Pan­na Ofe­lia do­my­śla­ła się, że jej na­gły wy­jazd wy­wo­ła za­mie­sza­nie w Za­le­siu. Chcia­ła uprze­dzić cho­ciaż Ry­szar­da, ale de­cy­zję o wy­jeź­dzie mu­sia­ła pod­jąć tak pręd­ko, że nie zdą­ży­ła do nie­go za­dzwo­nić. Spra­wa wy­my­ka­ła się spod kon­tro­li. Jesz­cze parę dni wcze­śniej nic nie za­po­wia­da­ło ta­kich kło­po­tów, do chwi­li gdy...

Pan­na Łycz­ko scho­wa­ła te­le­fon do to­reb­ki. Od­czy­ta­ła peł­ny nie­po­ko­ju ese­mes od Ry­szar­da i cięż­ko wes­tchnę­ła. Po­tem mu od­pi­sze, te­raz mu­sia­ła się śpie­szyć.

Mi­nę­ła ko­lum­nę Zyg­mun­ta na pla­cu Zam­ko­wym, po­pa­trzy­ła na od­le­głą bia­ło-czer­wo­ną fa­sa­dę sta­dio­nu na­ro­do­we­go i ru­szy­ła w stro­nę ka­mie­nic Sta­re­go Mia­sta. Na­gle z jed­nej z licz­nych re­stau­ra­cji wy­szło kil­ku roz­ba­wio­nych An­gli­ków. Je­den z nich miał na so­bie czer­wo­ny strój kra­ba. Wy­glą­dał ko­micz­nie ze ster­czą­cy­mi szczyp­ca­mi i od­nó­ża­mi za­mia­ta­ją­cy­mi chod­nik.

Pan­na Ofe­lia zgor­szo­na prze­wró­ci­ła ocza­mi. An­gli­cy naj­wy­raź­niej im­pre­zo­wa­li od sa­me­go rana.

– Hej, mam uro­dzi­ny, do­łą­czysz do nas? – za­wo­łał do niej krab.

– Nie, dzię­ku­ję! – od­par­ła sta­now­czym gło­sem pan­na Łycz­ko, sze­ro­kim łu­kiem omi­ja­jąc pod­chmie­lo­ne to­wa­rzy­stwo.

– Szko­da! – za­wo­łał An­glik i śpie­wa­jąc coś nie­zro­zu­mia­le, wraz z kom­pa­na­mi ru­szył w stro­nę Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia.

Pan­na Ofe­lia, po swo­je­mu mru­cząc pod no­sem, za­trzy­ma­ła się w po­bli­żu po­mni­ka Sy­ren­ki. Uda­jąc zwy­kłe­go prze­chod­nia, wy­pa­try­wa­ła oso­by, z któ­rą mia­ła się spo­tkać. Wresz­cie do­strze­gła nie­wy­so­ką ko­bie­tę, idą­cą po­śpiesz­nym kro­kiem. Jej twarz osła­niał kap­tur gra­na­to­wej wia­trów­ki.

– Wi­taj! – rzu­ci­ła ko­bie­ta krót­ko, zer­ka­jąc ner­wo­wo na boki. – Nikt nie wie, że tu je­steś?

– Tyl­ko moi bli­scy. Mu­sia­łam im po­wie­dzieć – od­par­ła szep­tem pan­na Ofe­lia. – Ry­szard mi chy­ba nie wy­ba­czy, że zno­wu wy­je­cha­łam bez uprze­dze­nia, a obie­ca­łam, że już wię­cej tego nie zro­bię – do­da­ła z lek­kim wy­rzu­tem.

– Na­praw­dę bar­dzo mi przy­kro, że masz prze­ze mnie kło­po­ty. – Ko­bie­ta wes­tchnę­ła. – Nie wie­dzia­łam, do kogo się zwró­cić.
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– Ko­cha­na, prze­cież wiesz, że na mnie za­wsze mo­żesz li­czyć. – Pan­na Ofe­lia uści­snę­ła dłoń ko­bie­ty. – Je­ste­śmy ro­dzi­ną. Ry­szard zro­zu­mie. To naj­wspa­nial­szy męż­czy­zna na świe­cie. – Po­licz­ki pan­ny Ofe­lii po­ró­żo­wia­ły, a jej twarz roz­ja­śnił uśmiech. – Le­piej po­wiedz mi, co się dzie­je. Sy­tu­acja się po­gor­szy­ła?

– Mu­sisz nam po­móc. Łu­kasz wpa­ko­wał się w wiel­kie kło­po­ty.

– Nie mo­że­my tu­taj roz­ma­wiać. – Pan­na Ofe­lia ścią­gnę­ła brwi, wi­dząc zno­wu zbli­ża­ją­cych się An­gli­ków i kra­ba, ma­cha­ją­ce­go do niej we­so­ło, jak­by byli zna­jo­my­mi. – Chodź­my do Za­piec­ka, po­mó­wi­my swo­bod­nie. Tam za­wsze jest tłocz­no i gwar­no. Nie bę­dzie­my zwra­cać uwa­gi.

Ko­bie­ty uda­ły się do re­stau­ra­cji ser­wu­ją­cej pysz­ne da­nia kuch­ni pol­skiej.

Zna­la­zły wol­ne miej­sca i za­mó­wi­ły po pół­mi­sku pie­ro­gów.

– Lu­cy­no, wy­ja­śnij mi te­raz wszyst­ko do­kład­nie... W co się wplą­tał Łu­kasz?

– Och, Ofe­lio, na­wet nie wiem, od cze­go za­cząć... – Ku­zyn­ka pan­ny Łycz­ko wes­tchnę­ła, opie­ra­jąc twarz na dło­niach.
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Pan­na Ofe­lia nie­spo­dzie­wa­nie wy­je­cha­ła do War­sza­wy. Wcze­śniej zwie­rzy­ła mi się, że mamy kło­po­ty. Dla­cze­go po­wie­dzia­ła w licz­bie mno­giej? Czy do­ty­czy to też mo­jej ro­dzi­ny? Czy tyl­ko pan­ny Ofe­lii? Wciąż się za­sta­na­wiam, co tak na­praw­dę chcia­ła po­wie­dzieć. Róż­ne my­śli przy­cho­dzą mi do gło­wy. Tata mówi, że może się prze­stra­szy­ła ślu­bu i dla­te­go ucie­kła, żeby wszyst­ko so­bie prze­my­śleć. Ja się z tym nie zga­dzam. Żad­na z pan­ny Łycz­ko ucie­ka­ją­ca pan­na mło­da. Tu musi cho­dzić o coś po­waż­niej­sze­go.

I to wła­śnie te­raz do­pa­dło mnie pierw­sze je­sien­ne prze­zię­bie­nie! Już od dwóch dni czu­łam się nie­co prze­mę­czo­na i nic mi się nie chcia­ło. Za­raz po tym, gdy oka­za­ło się, że pan­na Ofe­lia znik­nę­ła, po­czu­łam się cho­ra. Mama ka­za­ła mi po­ło­żyć się do łóż­ka i pić her­ba­tę ma­li­no­wą. Do­brze, że Bar­tek do mnie za­glą­da i dzie­li się naj­śwież­szy­mi wie­ścia­mi. Po­dob­no ju­tro, czy­li w nie­dzie­lę, pan­na Ofe­lia wra­ca do Za­le­sia. Wszy­scy cze­ka­my na jej wy­ja­śnie­nia.

Ania
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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